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Z miasta i okolicy.

—  W sz k o le  c z te r o k la so w e j  m iejsk iej  zos ta ją ­
cej pod k ie runkiem pana  A. Osuchowskiego ,  
o trzymal i  nagrody  w książkach:  z k lasy p ie rw­
szej oddziału niższego: Ro u p p e r t  Jan i Wa-
śn iewski  Eugeniusz;  z oddziału wyższego: 
Os trowski  Stefan,  Konrad  H e n r y k  i Fr y c z  J ó ­
zef: z klasy drugiej  oddziału wyższego:  Okor-  
ski Bronisław i Gierczyński  Mieczysław.  Ot rzy­
mali listy poc hwalne  z klasy pierwszej  odd z ia ­
łu wyższego:  Migurski Zygmunt  i z k lasy dru ­
giej oddz ia łu wyższego: Gierczyński  Ryszard
i Grąbczewski  Stanisław.

W  przysz łym roku  szkolnym 18 89/90 w tejże 
szkole  o t war t ą  będzie z kolei  k lasa  t rzecia.

— W y w ó z  d rz e w a .  Znów,  z naszej guberni i  
w ys ł ano  do Gd ańska  drzewa:  dwiema t r a t w a ­
mi k u pca  Izraela Ki rszenbauma z L ubar to w a  
budulcu sos nowego sztuk 12oo wartośc i  rs. 
3000,  t rzema t ra twami  kupca  Schul tza ze Szcze- 
k a r k o w a  w powiec ie  lub ar towskim budulcu 
s os no w ego  sztuk 1000 war tości  rs. 5000 i t e ­
goż  kupca  mur ła tów sosnowych sztuk 3000, 
war tośc i  rs. 6000.

—  Inspektor  r ządowy dróg  żelaznych w tu­
te jszym kraju inżynier p. Ła sk in ,  rewidując  
drogę  nadwis ianską ,  przejeżdżał  przez Lublin.

—  Z w ło k a ,  Ja k  się dowiadujemy z depeszy 
prywatne j ,  D ahom ejc zycy  pozostali  j eszcze na 
parę  dni w W a r s z a w ie  i p rzybędą  do Lubl ina  
dopiero  pojut rze wieczorem,  tak,  że p r odukey e  
swoje w tea trze letnim, rozpoczną  dopiero 
w nad ch od zący  piątek.

— Susza panująca  w obecne j  porze,  tak 
wysuszyła  t ra w ę  koło plantu drogi  żelaznej

nadwiślańskie j ,  że i skry  pada jące  z parocho-  
dów zapa la ją trawę,  k tóra  dotąd pali się p ło ­
mieniem, póki nie znajdzie jakiej  p rzeszkody,  
do umiejscowienia  ognia.

—  P ą tn iczk a .  Mieszkanka  wsi Niezabi tów,  
w powiecie nowo-a leksanry jsk im,  Cecyl ia Te-  
res ińska ,  powracc jąc  z pielgrzymki do Ziemi 
Świętej ,  w tych  dniach s tanę ła  w Warsza wie .

T eres i ń sk a  opuści ła kraj  w marcu roku  ubie­
głego i dos ta ła  się do Pa les tyny  razem z gru • 
pą p ie lgrzymów wiedeńskich;  po drodze 
pą tn iczka  doznawała  szczerej gościnności  i fun­
dusz paręse t  rubli,  j ak i  wzięła na drogę,  po­
mimo pół torarocznej  bl isko podróży ,  wy s t a r ­
czył jej w zupełności .

—  Godne u w a g i .  Kilku młodych ludzi, k t ó ­
rzy ukończyl i  un iwersy te ty,  od paru lat staral i  
się bądź  w Lubl inie,  bądź też w okol icy  o z a ­
jęcie odpowiednie  ich wykształceniu,  j e d n ak  
o t rzymać  gc niemogli.

Dla  chleba,  wypadało  przyjąć  co się dało 
i tak: p rawnik  o t rzymał  w powiecie  lu b a r to w ­
skim posadę  pisarza wójta gminy,  m ate ma ty k  
posadę kance l i s ty  w jednem z biur  gubernial-  
nych,  j eden  znów z p ra w ni ków  oczekuje  na 
przyobie caną  mu posadę  pisarza sądu gm inn e­
go, a ki lku jeszcze pos iadających do czasu 
ś rodki  egzys tencyi ,  wyczekuje  na  różne  przy­
obi ecane  im, także  niższe posady.

Zdaje  się, że ci panowie,  zamiast  garnięc ia  
się do urzędowania ,  o trzymanie  w k tórem p o ­
sad jes t  tutaj bardzo  t rudne , lepiejby zrobili,  
gdyby się zwrócil i  na  drogę przemysłu,  ten 
bowiem prędze jby  im byt  zapewnił ,  na co m a ­
my także  k i lka  przykładów w miejscu i o k o ­
licy.

— Smutny wypadek. Między s tacyami  Mławą 
i Konopkami  dr igi żel. nad w., p ro wadzący  p o ­

ciąg to w arow y 112 maszynis ta Zarusk i ,  p o ­
lecił pom ocnikowi  swemu, b. w ychow ańcowi  
szkoły technicznej  dr. żel. nadw.  p. K ró l i k o w ­
skiemu,  odkręc ić  jeden  z kran ów,  wydz ie la ją ­
cych parę.

Zanim jed nak  p. K. zdążył  w y k o n a ć  pole ­
cenie,  przeraźl iwy huk wst rząsną ł lokom otyw ą.  
To  para,  wsku tek  zepsucia  się klapy,  p r ze r ­
wała się przez o twory  k ra nó w  i uderzy ła  na  
maszynistę i pom ocnik a  z taką  siłą, że K. 
został  wyrzucony na plant  o k i lka  sążni od 
parowozu.

Obaj są mocno poparzeni  i pot łuczeni ,  a 
p. K. grozi nawet  niebezpieczeńs two u tra ty  
życia.

—  Z A a lę c z o w a .  Sezon teraźniejszy zawsze 
najwięcej  ożywiony,  sprowadził  już do Nałę­
czowa spory zastęp gości.

Obecnie ,  zpajduje się już około dwustu osób  
leczących się w zakładzie,  a razem z rodz ina ­
mi przybyłemi  na  mieszkania  letnie,  zna jduje 
się w Nałęczowie okoł o  czterystu osób i n o ­
wi goście w'ciąż napływają.

L e k a r z e  znajdują się już wszyscy na mie j­
scach,  a jes t  ich czterech:  dr. Chmielewski
d y rek to r  zak ł adu  i konsul tanc i  dr. dr. Dol iń ­
ski, Nusbaum i Chefchowski .

—  Z L u bartow a.  Łatwie j  by łoby  w yb u d o w ać  
drugą  wieżę Ejfla i wspanial szą od niej, a n i ­
żeli zna leźć  kore sp ond en ta  stałego,  k tó ry b y  
z naszego miasta nadsyła ł  do waszej gazety 
choćby  tylko  k ró tk ie  wiadomośc i o nas,  o na-  
szem życiu towarzyskiem i umysłowem, o po­
stępie w handlu lub przemyśle,  u rodzajach i t. p . , 
a choćby  o różnych  ty lko n iezwycza jnych  w y ­
darzeniach .

— Co u nas może być nowego,  odpow ia da  
ka ż d y  niemal lubar towiak ,  w takim kącie ma- 
ło ludnym,  zasklep ionym,  n ieodznacza jącym się 
żadnym postępem,  gdzie życie płynie bez wra-
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Panna Franciszka.
O B R A Z E K  Z Ż Y C I A  

przez 
KLEHEASA JUNOSZĘ.

Nie dał  jej los bogac twa,  ale za to nie po ­
skąpi ł  sił, zdrowia  i wdzięku.  Nie za liczano 
jej  do p ięknych ,  ale poc iąga ła  ku sobie pro s to ­
tą i złotym,  nigdy n i ew ycze rpanym humorem.

Życie  wtenczas  o wiele było łatwiejsze,  n a ­
wet zupełnie łatwe.  Pra cow a ły  obie z m atką  
i to co zarab ia ły ,  wystarcza ło im najzupełniej  
n a  opędzenie  sk rom nyc h  pot rzeb.

Ojc iec umarł  młodo i, prócz dobrego imie­
nia,  nie pozos tawi ł  po sobie nic,  ale ludzie do ­
pomogli ,  wdowa założyła  niewielki  magazyn,  
roboty nie brakło;  można  było żyć spokojnie 
i posyłać  Fr a n ię  na  pensyę.

Dz iewczyna  uczyła się i rosła,  a m a tk a  z du­
mą spogląda ła  na  swą je dy naczk ę .

Chowa ła  ją  po swojemu i c ieszyła się. że 
F r a n ia  potrafi j ako  ta ko  rozmówić  się po f ran­
cusku i zagrać  bez omyłki  skocznego w alczy­
ka. O resz tę  nie t roszczyła się m a tk a  i n:e 
przyszło jej nigdy na  myśl, żeby panience  j e ­
szcze inne j ak ie  wiadomości  były pot rzebne.

Fr a n ia  nie bez t rudności  uko ńczy ła  ki lko-  
k l a s o w ą  p ry w a tn ą  pensyjkę  i włożywszy długą 
suknię ,  aw a n so w a ła  na  p a nnę  dorosłą.  P o m a ­

gała matce  w pracy,  a oprócz  tego zarabia ła  
i na własną  rękę ,  dając lckcye ,  n i ew yb redn ym  
małym am a to rk om  kulawej  f rancusczyzny i aspi- 
ran tk om  do for tep ianowych popisów.. .  w przy­
szłości.

Matka  postanowiła  pr ow adzi ć-dom otwar ty,  
p rzy jmować  młodzież i od czasu do czasu w y ­
da wać  wieczorki ,

Dlaczegóżby nie?
Mieszkanko było ładne  co się zowie,  salo­

nik,  w k tórym,  po odsunięciu stołu, p rzyna j ­
mniej sześć par  mogło się kręcić  bez wielkiej  
t rudności ,  fortepian tak że  był w domu.. .  i j aki  
j eszcze fortepian! W y p r a w n y  for tepian matki ,  
świadek  lepszych czasów,  długi,  wąski ,  z bron- 
z fmi ,  pa l i sandrowy.  Os ta tni  wyraz  mody,  a 
choc iaż  wie lokr o tn ie  psuło się w nim coś i dz i­
wnie j a k o ś  brzęczało,  j e d n ak  umiejętny stroi­
ciel umiał  na  to radzić i t ak  zawsze  zrobił ,  że 
prawie  wszystkie  k lawisze odp owiad a ły  i że 
można  było grać  n ie ty lko  do tańca,  ale nawet  
i do słuchu,  jeżel i  słuch nie by ł  bardzo  gry- 
maśny i wybredny.

Gdyby ten wys łużony fortepian umiał  mówić , 
opow iedz ia łby  o pannie Fra nc iszce  bardzo w ie ­
le c i ekaw ych rzeczy.

Pani  Ja now a ,  bo tak m atkę  naszej  b o h a t e r ­
ki nazywano,  ułożyła sobie naprzód  listę mło­
dzieży i zas ięgnąwszy  szczegółowych informa- 
cyj o każdym kandyd ac ie ,  rozpoczę ła  k a m ­
panię.

Pie rwszy  wieczór udał  się świetnie.  P a n n a  
Fr anc is zka  zaprosi ła  k i l ka  swoich przyjac ió łek,

młodzież s t aw da  się do apelu,  t ańczono do 
białego rana.

Nazajutrz była niedziela.  Matka  i cór ka  
spa ły  długo, przebudziły  się obie rozmarzone;  
ma tka  o iosach córk i ,  c ó rk a  zaś o je dny m 
z wczorajszych  tancerzy.

— No cóż, Franiu?—zapyta ła  m a t k a —ja k ż e  
ci się podobał  pierwszy  wieczorek ,  twój w ie ­
czorek,  boć  przecie nie dla kogo,  tylko dla 
ciebie zaprosi łam gości i ponios łam tak ie  w y ­
datki .

— Mama także  się zaba wi ła — rzekła nie-  
śmiło córka .

— W ie lk i  Boże! Franiu!  czy i tego mi ż a ­
łujesz.

— W c a l e  nie, mamo,  n aw e t  mi przez myśl 
nie przeszło.. .

— Znam ja cię, znam dobrze. . .  T a k i e  jest  
całe pokolen ie  dzisiejsze, wszystko dla siebie,  
dla m a te k  nić. To  samo powiada  pani K o ­
walska  i pani  Andrze jowa,  k ażd a  z moich z n a ­
jomych to samo.

Proszę m a m y — przerwała  panna  Francisz-  
ka  te zna jome są w błędzie,  według mego 
przekonania ,  nie ma na świecie córki ,  k tó r ab y  
nie cieszyła się szczerze,  widząc m atkę  r o z w e ­
seloną  i uśmiechnię tą .  T e m ta rd z ie j  ja.

— Dlaczegóż  ty tembardziej? Czy w y o b r a ­
żasz sobie,  że jesteś  na jlepszą  c ó rk ą  na ś w i e ­
cie?

— Nie, ale wiem to, że mama  jest  j eszcze  
młoda,  przystojna  i że ma wszelkie  prawo do 
rozwese lan ia  się i rozrywek. . .

.



żeń, gdzie b r a k  choćby  czegośkolwiek  w y r ó ­
żn iającego  nas od innych  małych  mias teczek  
powiatowych?

— O! zapozwoleniem,  odpowiem.  W y r ó ­
żniacie sie s tanowczo na wet  od Lubl ina .  W  mie­
ście gubern ia lnem w pierwszej  ko lei  l i cy tacyi  w 
winta wykazu je  się ko l or  w drugiej  już  ty lko  le­
wy lub podnosi  kolor ,  w Lubar towie ,  za p ie rw­
szym razem wykazu je  sie ko lo r  mocny,  a za d r u ­
gą ko le jką  słaby,  za trzecią dopiero  l e w y — wszak 
i to postęp i wyróżnian ie  się. W r a ż e n i a  są także.  
W  sobotę  po szabasie,  znany  we wszystkich 
mias tach s tołecznych,  gubern ia lnych ,  powia to­
wych i osadach  Europy ,  Azyi,  Afryki  i t. d. 
magik  i prest idigi tator ,  p ięknie  i na ko lorowy m 
papierze  w y d rukow an em i  afiszami, z ap ow ie ­
dział świe tne  i ty lko  jedno  przeds tawienie  ma­
gii, czarnok s ię s tw a  i innych tego rodzaju n a d ­
zw ycza jny ch  produkcyj ;  wint  z „pr zyk up ką "  
pełen rozczarowań,  t akże  wrażeń  dos ta rcza ,— 
wreszcie,  w niedziele i święta,  można  chodzić 
nad  W ie p rz  i usiadłszy w k r z a k a c h  wierzbiny,  
przez lo rne tkę  o bs e rw ow ać  przep rawę  p iechotą  
Magd i K ata rzyn  przez rzekę.

Hande l  mie jscowy rozwija się w miarę  po­
t rzeby,  to jest ,  że ja k  się żeni  syn sk l ep ika rza  
z c ó r k ą  dys t rybutora ,  n ie zawodnie  po odmiesz-  
kaniu  pó ł roku  u jed nych  rodz iców, a drugiego 
pół rocza  u drugich i wyczerpaniu  wszelkich 
rozkoszy,  założą nowy sklepik,  w k tó rym chleb 
znajduje  się obok  cebuli ,  he rb a ta  przy pieprzu 
i papie rosach ,  cukier  na jednej  półce ze świe­
cami łojowemi.  Mamy nawet  je de n  sklep chrze-  
ściański ,  w k tórym przeważnie  kupuje  okol ica,  
my bowiem wol imy ku p o w a ć  u żydów o parę 
groszy taniej i nieznosić grymas ów ludzi niż­
szych od nas,  bo t rudniących  się w agą  lub 
miarą,  a bardzo zarozumia łych ,  k tórzy ,  po zw a­
lają sobie u trzymywać,  że sprzeda ją  to war  czy ­
sty,  uczciwie od w ażon y i od lepszych firm p o ­
chodzący.  Ż ydkow ie  także  dają t owary  w y b o ­
rowe,  a można  jed na k  ta rgow ać  się z nimi— 
i czasem porządnie  zwymyślać,  co s tanowi także  
wrażei  i ... p rzyjemne.

Nasz przemysł  powia towy,  przeds tawia  się 
ta k :  najwięcej  bo aż sześć mamy w L u b a r t o ­
wie olejarni:  d laczego tak  dużo u nas wyrabia  
się oleju, niech sobie nad tern męczą głowy 
ludzie do tego powołani ,  mnie się je d n a k  z d a ­
je,  że po zała twien iu  pot rzeb  mie jscowych,  
resz tą oleju zasi lamy na wet  Lublin;  dalej są 
d w a  br o w ary  piwne,  z k t ó ry ch  jeden  u t r zym y­
wany przez chi ześc ianina  zyska ł  już  rozgłos,  
j e d n a  fabryka  miodu do picia,  t rzy wia t rak i  
zar az  na  wjeździe  w pobliżu gmachu po-klasz-  
tornego ,  wskazujące z które j  s t rony wiatr  
wieje,  ale produkujące  w yrobów  m ączn ych  z a ­
ledwie na k i lk ase t  rubli i j e d n ą  cegielnię,  k t ó ­
ra  prowadzi  żywot  dość anemiczny ,  a lbowiem 
mało  się u nas budują.

W  po.viecie całym oprócz  miasta istniało 
6 gorzelni ,  j e de n  b ro w ar  piwa  zwyczajnego,  
j e d n a  'miodo sy tn ia ,  4 garbarn ie ,  13 cegielni,

89 młynów wodnych  i w ia t raków,  3 tar taki ,  
j e d n ą  w apni arkę ,  j e d n ą  cukro wn ię  i 3 
smolarnie,  a we wszystkich  tyc h  zak łada ch  
i fabryka ch  znajdowało  się ro bo tn ik ów  634, 
p r o d u k c y a  zaś roczna  wynosi  około  rs. 450,000, 
czyli sumę dość pokaźną.

Urodzaje u nas w okol icy przeds tawia ją  się 
bardzo  rozmaicie;  w je dn ych  mie jscach np. ży­
to dobre ,  boga te  w kłos i słomę, w innych 
kłos drobny,  a słoma tak  k ró tk a ,  że t rzeba  
żąć na k lę c z k a c h — pszenica wogóle niezła,  j a ­
rzyny  średnie.  Żniwa na żyto w n iek tóry ch  
miejscowościach już rozpoczę te,  zbiór  t raw 
z łąk nadwiepr zańsk ich  był  dobry  i za pogody.  
P r a w d ą  jes t  więc przysłowie,  że . su chy  r o k — 
głodu nie cz yn i“.

P rzyk re  bardzo wrażenie wśród  tutejszej  in- 
t el igencyi  wyw ar ła  śmierć ś. p. Ł ę k a w s k i e g o ,  
inżyniera- ł iudowniczego  powiatu.  Cz łowieka  
tego poważal i śmy wszyscy,  bo n a  to zasługi­
wał w zupełności .  Cichy, p racowity,  unika ł  
wszystkiego  czemkolwiek  mógł się komu ś  n a ­
razić,  a jeżel i  zdarzy ła  się sposobność ,  d o p o m a ­
gał każdemu. Z jego śmiercią i rodz ina  jego  
stąd wyjeżdża,  ub yw a  więc nam je de n  dom 
znany  i łubiany.

Przed  n iedawnym czasem, mieliśmy tutaj  wi­
zytę  Nacze ln ika  gubernii ,  k tó ry  oprócz o d b y ­
cia rewizyi  władz adminis t racy jnych ,  zwiedził  
budującą  się cerk iew w Dra towie ;  sp od z i ew an e  
jes t  p rzybycie  na poświęcenie  tej ce rkwi  Głó­
wnego Nacze lnika  kraju,  co nastąpi  w jesieni.

— Z w odowstręt il .  Maryanna  D ub ik  z Bo ­
b ro w n ik  nad Wieprzem,  służąca,  ukąszona  
przed ki lku miesiącami  przez małego pieska  
pokojowego,  dostała wodowst rę tu  i po t r z y ­
dniowej  męczarni ,  zmarła  w B o b r o w n i k a c h  w 
dniu 28 czerwca  r.b.

Po n ie waż  n iepodej rzewano aby ów piesek 
k tó ry  pokąsa ł  Dub ik ów nę  był  wściekłym, nie- 
odes łano  jej do lecznicy dr. Bujwida  w W a r ­
szawie,  dlatego wodow st r ę t  się wywiąza ł  i 
wybuchł w całej sile.

—  Od piorunów. W  111. Kraśn iku  w powie­
cie janowskim zgorzał  od piorunu  dom dre­
wniany z ruchomośc iami ,  wai tośc i  rs. 2oo; w 
koloni i  H u t a J ó z e f o w  w tymże  powiec ie  i z 
t ejże przyczyny zgorza ła  s todoła  mie jscowe­
go kolonisty ubezpieczona  na rs. loo.

—  Z podpalenia. W e  wsi Różaniec  w po­
wiecie bi łgorajskim,  s ku tk ie m  podpalenia  z a p a ­
lił się dach  na domu miejscowego żyda  n a ­
zwiskiem Fajfe r.  Szybki  ra tu n ek  zapobiegł  
dalszemu szerzeniu się ognia,  spłoną ł  więc 
tylko  dach,  tudzież rozmai te  ruchomości  osza­
cowane  na rs. loo.

—  Z uderzenia. W  m. Kraśn iku,  tamtejszy 
młynarz  Antoni  W ój c ik  w wieku lat  37, po d ­
nosząc stawidło,  t ak  silnie został  niem ude­
rzony  w piersi,  że w parę godz in potem mi 
ino ra tu nku  życie zakończył .

— Ale gdzietam,  gdzie tam!— po wtór zy ł a  s k r o ­
mnie pani Ja no w a ,  u r a d o w a n a  ko m plem en tem ,  
moje  czasy już przeszły.. .

— Nie.  Mama tak ślicznie wczoraj  w y g lą ­
dała w popielatej  sukni . ,  a j ak  ma ma  tańczyła! 
z j ak im  wdziękiem!

— To dla c ieb ie  ty lko ,  moja Fr an iu ,  dla c ie ­
bie.  K toby  mi się kaza ł  st roić na s tarosć ,  
mnie! wdowie! a le  czegóż  to m a tk a  dla dzieci 
nie zrobi .

— Ślicznie mama  tańczyła,  wszyscy byli za ­
chwyceni ,  j a k  mamę kocham.

—  Powta rzam,  że to ty lko  dla ciebie.  Ah!— 
doda ła  z wes tc hni en i em —gdybyś mnie widz ia­
ła dawniej!. . .  ale co tam! na  co poruszać stare 
dzieje? Powiedz  mi oto lepiej,  j a k  ci się p o ­
dobał  nan Ignacy.

—  Pan  Marcinkowski?
— Aha!
P a n n a  F ran c i szk a  skrzywi ła  się.
— Nieba rdzo— o d r z e k ł a —taki  sobie,  ani ł a ­

dny,  ani b rzydki ,  ani młody,  ani s tary,  mało 
co mówi,  t ańczy  niezgrabnie. . .

— Już wydziwiasz! Le d w ie  że to dorosło,  
l edwie  pierwszy raz  ludzi zobaczyło  i już  się 
krzywi ,  już  grymasi!

— Ależ mamo,  co to ma za z w ią ze k  z g r y ­
masami? P yt a  się mama, j a k  mi się p. Ignacy 
podobał ,  więc odp owiadam,  że mi się wcale 
niepodobał .

— Nic, a nic?
— Ani trochę.

— A czy ty wiesz, g rymasnico ,  że ten pan 
Ignacy  ma już  pozycyę?

— Dziwi łabym  się, gdyby jej nie miał.
— Dlaczego?
— T a k i  niemłody,  miał więc czas odbyć  

choćby  dziesięć apl ikacyj .
— On n iepot rzebował  wcale o dbyw ać  apli- 

kacyi .  T rz e b a  ci wiedzieć,  że już od lat  kil- 
Kunastu jes t  dependen tem u regenta ,  że mu się 
dosko nal e  powodzi .  Cz łowiek porządny,  s t a ­
teczny,  oszczędny i pod obno ma k i lka  tysiącz- 
ków usk ładanych ,  powiedz ia ła  mi to pani  K o ­
walska,  pod wielkim sekre tem.

— Niech ma, choćby  i sto tysięcy,  cóż mnie 
to może obchodzić?

— D opr aw dy ,  Franiu ,  dziwię się, przecież 
nie dlatego łożyłam na twoją e d u k a c y ę  żebyś 
miała całe życ ie  w domu siedzieć,  lecz d latego 
żebyś zna laz ła odpowied nią  par tyę ,  wysz ła  za 
porządnego cz łowieka  i była szczęśl iwa.  Właśnie  
Marcinkowski . . .

— Mama chce  żebym j a  za niego wyszła?
— Bardzo  pragnę.
— Ależ j a  g o n ie k o c h a m ,  nie mam dla  niego 

najmniejszej  sympatyi . . .  z resz tą  nie znam go 
prawie.

— To  baga te lka ,  moja Fran iu ,  najmniej sza 
rzecz.  Nie znasz go, ale z czasem poznasz,  
nie kochasz  dziś, pokochasz  jutro.

— Przedewszys tk iem n iewiadomo,  czy pan 
Marc inkow ski  o mnie myśli? Jes tem pewna, 
że nie.

— T o  do ciebie nie należy.  Co on myśli,

—  Odpowiedzi Redakeyi.
Panu W. P. S p raw ozdania  miesięczne lu ­

belsk iego T o w a r z y s t w a  dobroczynnośc i  d r u k u ­
jemy w miarę nades łan ia  ich przez R ad ę  go­
spodarczą .  Że nie są d ru k o w a n e  regularnie ,  
to już nie nasza wina .

Panu L  tv C. Rzecz zwykła ,  t ak ich  spraw 
mamy tutaj dużo.

Choremu. W  Nałęczowie i w Sławinku  w o ­
dy żelaziste,  a w ob yd w óc h hydropa tya .  
W  K rasno brodz ie  s tacya  k l imat yczna  i h y d r o ­
patya .

Z W A R SZ A W Y  I PR O W IN C Y l

—  W arsza w a .
Niebawem sporządzony  będzie kosz tem 3° °  

tys.  rs. n ow y  plan W a rs z a w y ;  plan ten sk ła dać  
się będz ie  z k i lkuset  sekcyj  o skali  1: 35°  1
obe jm ow ać  będz ie  miasto z najdrobnie j szemi  
szczegółami .  Plan w y k o n a n y  będz ie  ty lko  w 
je dn ym  egzemplarzu ,  wyłącznie przeznaczonym 
na pot rzeby  magistratu.  Kilku pr zemy sło w­
ców tutejszych o t rzymało  zaproszenie do wzdę­
cia udziału w urządzającej  się w jes ieni  r.b. 
w Genewie  wys tawie  apa ra tó w  i narzędzi ,  
s łużących do przerab ian ia  a r t yk uł ów  sp o ż y w ­
czych,  oraz przedmiotów,  s łużących do pot rze­
by i wygody ludzkiej.  Jede n  z nauczyciel i  
stenografii  zamierza  urządzić szkołę,  gdz ieby  
za przys tępną  opłatą  można  by się było w y ­
ćwiczyć w sztuce stenografii  W W a r s z a w i e  
dużo jest  j eszcze n iewyna ję tyc h  lokali  i to 
przeważnie  większych .  Tyle razy  os t rzegano 
publiczność  naszą,  aby była więcej po wści ą­
gliwszą w gize  na loteryi  zagtanićzne j ,  czyli 
aby  n i ek upyw ała  bi letów zagran icznych ,  j a k o  
najczęściej  fa ł szywych,—ale os t rzeżenia  te zo ­
stały os trzeżeniami,  a publ iczność jak  grała,  
t ak  gra z zapałem na  rozmaitych  ha m burs k ic h  
saskich i t.p. lo te ryach  zagran icznych ,  łudząc  
się nadzieją z robien ia  fortuny.  Może w y p a ­
dek  poniższy ostudzi  t ro chę  zapały  graczów,  
co im z serca  życzymy:  pewien  ofieyalista p r y ­
watny  nabył  od wędrownego ko lp o r t e ia  bilet  na  
loteryę saską,  na  k tó rą  w os ta tniem ciągnieniu 
padła  wygrai  a  w sumie 25,000 marek.  W y ­
grana  ta pozwoli ła  szczęśl iwcowi udać się s a ­
memu do Dre zna  po odbiór  p ien ię dzy , -wzią ł  tedy  
urlop na dwa tygodnie ,  o raz  pożyczył  na gruby  
procent  k i lkadz iesiąt  rubli  i udał  się do Drezna .  
Lecz  tu przy odbieran iu wygranej ,  oka za ło  sic, 
że los był fał szywy,  zasadzono tedy n ieszczę­
ś l iwego szczęśl iwca  do kozy ,  gdzie przesie ­
dział  trzy tygodnie,  zan im śledztwo udowod ni ­
ło jego  niewinności .  Przy jecha ł  więc do W a r ­
szawy ogołocony z pien iędzy i ze znacznym 
długiem, a na domia r  biedy pozbawiony  posa­
dy w fabryce,  właściciel  której ,  n iewiedząc  o 
przyczynie  pr ze t rzymania  urlopu,  zm uszony 
bvł p rzyjąć  innego pr acow nika .  ____________

a raczej  co myślić będzie,  to rzecz moja  i p a ­
ni Kowalskiej .

— Ciekawam bardzo  dlaczego pani  Kowal ­
ska  tak  się zajmuje moim losem?

— Bo jest  moją  se rdeczną  przyjac ió łką .  
P rzy rzek ła  mi, że znajdzie dla ciebie pa r tyę  i 
znajdzie.

— Lepiej  ażeby  pomyśla ła o losie własnej  
córki .

— Antos ia  jes t  j eszcze bardzo  młoda.
— Istotnie.  W ie m  coś o tern. Dzieckiem 

będąc  widywałam tę Antosię  j a k o  już  d< r o ­
słą pannę.

— Daj pekój! Co ci do tego? Czy u w a ż a ­
łaś, że ten pan Ignacy jest  wcale nie br z y d ­
ki, na wet  gdy mu się dobrze  przypa t rzyć ,  to 
wydaje się przysto jny.

— Jeżel iby go o bse rw ow ać  przez  lo rn e tk e  
odw róconą ,  to niożnaby  sądzić,  że się vvidzi 
cud piękności! Ale  szczerze mówiąc,  p o m ię ­
dzy wczora jszymi  naszymi gośćmi nie b ry lo ­
wał.  Byli przystojniejsi .

— Ciekawam  kto? Może ten p. Jul ian,  k t ó ­
ry o mało lampy nie rozbił.

— Ano i pan Jul ian wcale gładki  chłopiec. . .  
t ańczy  ślicznie.

— Apl ikant !— wtąci ła  ma ma  z pogard l iwym 
uśmiechem.

— Ja  też nie mówię  o jego  s tanowisku .
— Ale  wysz łabyś  za niego?
— Nie wiem, zdaje mi się, że nie.

(D alszy  ciąg nastąpi).



—  K a l i s z .
Ufa o d b y t e m  w  t y c h  d n i a c h  p o s i e d z e n i u  c z l o n -  

\ k ó w  t o w .  k r e d .  m i a s t a  K a l i s z a ,  u c h w a l o n o  r o z ­
c i ą g n ą ć  d z i a ł a l n o ś ć  t o w a r z y s t w a  n a  6  m i a s t  p o  
w i a t o w y c h  g u b .  n a s z e j ,  a  m i a n o w i c i e :  S i e r a d z ,  
T u r e k ,  K o ł o ,  K o n i n ,  W i e l u ń  i Ł ę c z y c ę .

PRZEMYSŁ IM MIEL I GIELIM

— Targ spożywczy w Lublinie z dnia 1 lipca.
P r z y  o b f i t y m  d o w o z i e  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  

p r o d u k t ó w  p ł a c o n o :  z a  p ó ł k w a r t o w ą  o s e ł k ę
m a s ł a  k.  2 o — 2 2 J/ 2; ś m i e t a n y  L w a r .  k .  1 5 —  
1 8 ;  m l e k a  k w a r t ę  k.  3 —4 .  Jaj  k o p ę  k.  6 5 — 
7 0 ,  a a  s z t u k i  p o  k .  2 1/ a p a r a .  M i ę s o  j e d n a k o ­
w o .  Z a  k u r e  k.  4 0 — 5 0 ,  k u r c z ą t  p a r ę  k .  3 0  —
4 0 . W i ś n i  k w a r .  k.  8 — 9; c z e r e ś n i  k.  5; p o r z e ­
c z e k  5 — 6 .  O g ó r k ó w  k o p ę  k o p .  3 0 — 35;  p o ­

z i o m e k  m a ł o  z  p o w o d u  b r a k u  d e s z c z u ,  z a  g a r ­
n u s z e k  k w a r t o w y  p ł a c o n o  k o p .  12 — 15; c z e r n i c  
k o n e w k ę  k .  3 0 — 35;  k a r t of l i  m ł o d y c h  k w a r .  
k .  4  Z  r y b  o f i a r o w a n o  t y l k o  p a r ę  p u d ó w
l i n k ó w  p o  k.  18 funt .

Przegląd Polityczny.
„N orddeutsche Allgemeine Zeitung* pilnie 

p o d trzy m u jąca  kam pan ię  d z ienn ika rską  p rze­
c iw ko  S zw ajcary i,  zam ieszcza nową enun- 
•cyaeyę w kw estyi osiedlania się niemców na 
te ry to ry u m  federacyi, treści następującej:

„ W  odpowiedzi na  in terpe lacyę  w berneń­
skiej radzie  narodowej, szef departam entu  
-spraw zagran icznych , Droz, oświadczył, że 
S zw a jc a ry a ,  n a  mocy a r ty k u łu  2-go t r a k ta tu  
o osiedlaniu się, nie je s t  obow iązaną żądać 
o d  osiedlających się niemców w zm iankow a 
nych  w układzie papierów legitym acyjnych . 
In te rp e lacy a  ta  zostaje w sprzeczności z osno­
w ą  t r a k ta tu .  P raw o  p rzy tu łk u  niema z tern 
żadnej styczności, gdyż niemieccy demokraci 
socyalni nie przybyli  do Szw a jcary i  w ch a ­
r a k te rz e  em igrantów  politycznych, p rzeby­
w a ją  tam raczej d latego ty lko, ażeby z obcej 
ziemi napadać  na  swą ojczyznę. Odmien- 
nem od p raw a  daw ania  p rzy tu łu  zbiegom 
politycznym , je s t  prawo państw a, zezw alan ia  
cudzoziemcom n a  osiedlanie się i pobyt. Pod  
tym  względem S zw a jca ry a  sama, na mocy 
uk ład u  z dnia  27 kw ietn ia  1876  roku, og ra­
n icza ła  wobec nas swoje p raw a .  R ad a  
zw iązkow a szw a jcarsk a  zresz tą  sam a sobie 
zaprzecza .  G dy bowiem z jednej s trony 
p rz y zn a je  sobie prawo zezw alan ia  bez ża ­
dnych  dalszych  formalności n a  osiedlanie się 
cudzoziemców, tw ierdzi z drugiej, że t r a k t a t  
o  osiedlaniu się. stanowi przeszkodę w w y ­
d a lan iu  żywiołów rew olucyjnych . U rzędn i­
ków  je d n a k  państw  m onarchicznych  w yda la  
bez żadnego względu i t. d.*

W  drugim  a r ty k u le  przypom ina organ 
kanc le rsk i ,  że kongresy  międzynarodowej 
p a r ty i  socyalno-dem okratycznej odbywały się 
p rzew ażn ie  w Szw ajcary i,  i że popierane 
były  przez tam tejsze władze, „Norddeutsche 
Allgemeine Z e i tu n g “ tw ierdzi tedy, że rząd  
szw a jcarsk i  p rzyczynił  się do w zrostu  p ro ­
p ag a n d y  socyalno-rewolucyjnej w Niemczech. 
„ B u n d u tych  dowodzeń nie pozostawi zape­
w ne bez odpowiedzi, rzecz tedy ciekaw a co 
powie na usprawiedliwienie rząd u  federacyjnego 
N ie ty lko  je d n a k  takiemi, wprost przeciwko 
rządow i szw ajcarsk iem u wymierzonemi z a ­
rz u ta m i,  ale i wieściami o n ieprz37jazn y ch  
w zględem  federacyi zam iaram i usiłu ją  dzien­
n ik i niemieckie skłonić szw ajcarów  do u le­
głości. T a k  między innemi po rusza ją  .H a m ­
b u rg e r  N a ch r ich ten “ p ro jek t  podziału S zw a j­
ca ry i  między Niemcy, F ran c y ę  i Włochy. 
P ro je k tu  n a tu ra ln ie  n a  seryo b rać  nie n a le ­
ży, gdyż  ani F ra n c y a ,  ani Włochy nie zgo­
dziłyby  się n a  coś podobnego, może on j e d ­
n a k  w yw rzeć wpływ dla Niemiec szkodliwy 
n a  umysły w S zw ajcary i,  powiększy niechęć

narodu  do Niemiec i popchnie go do obozu 
przeciwników.

Wiadomości o przyśpieszeniu we F ran c y i  
wyborów do izby deputowanych, nie zap rze ­
czono ze strony  urzędowej, pomimo, że obie­
g a  ona ju ż  przeszło tydzień. Z milczenia 
sfer rządow ych  możnaby wnosić, że wybory  
istotnie n as tąp ią  ju ż  w sierpniu. S tronn i­
c tw a  zd a ją  się tem u wierzyć, gdyż ag itacyę  
wyborczą energicznie  ju ż  te raz  popierają. 
N ajw iększą atoli czynność rozw ija ją  s tron­
nic tw a opozycyjne. Między rojalis tam i i im- 
peryalistam i istnieje ścisłe porozumienie w 
spraw ie przyszłej kam panii wyborczej. Obie 
p a r ty e  wzajem nie popierać się będą. Od bu- 
lanżystów , n a  pozór, odsunęły się chwilowo, 
n ieulega atoli wątpliwości, że ci ostatni a a  
ich pomoc liczyć mogą, hasłem bowiem opo- 
zycvi, je s t  zbiorowa ak cy a  przeciwko repu* 
blice. S tronn ic tw a rojalistowskie i bonapar- 
tystowskie są dobrze zorganizow ane i k a r ­
ne, rozporządza ją  nadto  bardzo znacznemi 
środkam i m ateryalnem i, mogą tedy, p rzy  po­
mocy bulanż}7stów, s tać  się bardzo groźnymi 
dla  republikanów  przeciwnikam i. T rudno  
za tem  u w ażać  za  zupełnie bezzasadną n a ­
dzieję, przez  nich obecnie w yrażaną ,  że w p rz y ­
szłych wyborach większe jeszcze, niż w ro ­
k u  1885  będą mieli powodzenie. R epubli­
kanie ze swej s trony  również są dobrej m y­
śli; nie w ątp ią  oni o stanowczem zw ycię­
stwie, ponieważ j a k  tw ierdzą, większość 
opinii publicznej oświadcza się za  nimi. Ile 
w tern p raw dy? ocenić trudno, co atoli nie­
u lega wątpliwości, to że powodzenie w w y ­
borach zależyć będzie od zgody w obozie r e ­
publikańskim . Po jm ują  to F e r r y  i inni 
p rzyw ódzcy  repub likańscy  i usilnie nad 
u trw alen iem  zgody między oportunistami i r a ­
dykalis tam i p racu ją .  Ale czy zabiegi ich 
uwieńczone będą pomyślnym skutkiem? o tern 
bliska przyszłość przekona. (Wiek.)

T E A T R  L E T N I
T o w a r z y s t w o  a r ty s tó w  d r a m a ty c z n y c h  pod dyrekcyfe  

J . RECKIEGO i L. DOBRZAŃSKIEGO.

D z i ś :

Przygody p o ś l i k  rezorwisty
wodewil w 4-ch ak tach .

W Hrubieszowie jest do sprzedania

FOLWARK
za raz  lub od Ś go M ich a ła—-z budynkam i 
i domem m ieszka lnym — wynosi 77 morgów7 
w tern łąk a  i sad czynią 10 morgów. W ia ­
domość u  właścicielki P . Kalickiej.

4 9 1 - 3 - 1

—  M agis tra t  m ias ta  Lublina u p rz ed za ją c  
decyzyę w sprawie o zw rot zn a jd u jący ch  
się w Lubelskiej kasie oszczędności pieniędzy 
b. kom isarza  adm inis tracyjnego  Trackiego, 
w7zyw a mieszkańców m iasta  L ub lina  posia­
dających  p ryw a tne  rew ersy  ś. p. P rack ieg o  
n a  pobrane przez niego podatki i różnego 
rodza ju  opłaty, zaprodukow ać takow e w M a­
g is tracie  w ciągu jednego miesiąca od d a ty  
dzisiejszej; jeżeli  bowiem w7 ciągu tego t e r ­
minu rewrersy nie będą zameldowane, to z n a j ­
dujące się w kasie pieniądze zostaną w y ­
dane sukcesorom zmarłego.

Lublin  d. 7 (19) czerw ca 1889  r.
4 9 4 _ 1 _ 1

Zarząd spółki cywilnej
„TEATR LUBELSKI”

podaje do wiadomości, że dniu 5 lipca r  b. 
t. j. w7 p ią tek  o godzinie I  w7 południe 
w gm achu te a t ru  spólkowego odbędzie się 
l icytacya 2 bi lardów fab ryk i T rosch la  
w W arszaw ie z kompletem bil i kijów.

Now onabyw ca ca łkow ity  szacunek  n ie ­
zwłocznie uiścić obowiązany będzie i b ila rdy  
na tychm ias t  zabrać . 4 9 3 — 3 — 1

D nia  30 czerw ca r  b. w przechodzie u l ica ­
mi z R y n k u  przez K rakowskre-Przedm . do 
poczty pomiędzy godziną U  i 12 z ra n a  

został zgubiony

Zegarek złoty damski
emaliowany nie k ry ty  z dew izką i k luczy ­
kiem. Łaskawry  zna lazca  raczy  odnieść pod 
Jy 15 w R ynku  za  nagrodą  rs. 5, do skle­
pu wiejskiego. 4 8 9 — 5 — 2

w szkółce ogrodowej t r z y  ra z y  prze- 
szkółkow7anych  je s t  n a  sprzedaż 1.500 
Świerków do 1 j 3 łokcia wysokości.

AAriadomość: Adminis t racya Dóbr
Garbów przez Nałęczów.

4 7 7 - 3 — 3

Do w ynajęcia  w każdym czasie za  kościołem 
Ew angielickim  As 325

Dom w  ogrodzie
5 lub 6  pokoi z przedpokojem, śpiżarnią , 

kuchn ią  o 3 wejściach.
2 lokale po 2 pokoje z kuchniam i 
2 pokoje kaw alersk ie  
I pokój z kuchnią. 492-10-1

M am zaszczy t zawiadomić Szanow nych m ieszkańców  L ublina  i gubernii ,  iż

ZAKŁAD RESTAURACYJNY
pod f i r mą

„A. Chadorski"
W L U B L IN IE  (Krakowskie-przedmieście, N A D  C U K IE R N IĄ  p. K  SEM A DEN LEG O ) 
nada l  p row adzony będzie przezemnie n a  tych  samych, co i poprzednio zasadach.

Usilnem mojem staraniem  będzie, ażeby względy, jak iem i zak ład  nasz cieszył 
się przez la t  tyle, zaskarb ić  sobie i nadal wśród publiczności lubelskiej. P o lecając  
się więc tym  względom, mam zaszczy t zapewnić, iż zdolni kuchm istrze, w ykw alif iko­
wani pod k ierunkiem  ś. p. męża, A. C H A D O R S K IE G O , k tó rzy  poprow adzą znaną  
naszą  kuchnię, zadowolnią wszelkie w ym agan ia  szanow nych klientów, o poparcie 
k tó ry ch  najuprzejm iej upraszam .

3 8 1 — 12 —  12 Helena Chadorska.



P ^ I I C H T  augiclski 1 krajowy, cegłą i glinkę ogniotrwałą, piece kaflowe z Kluczkowic, oraz 
V E L lV lC II  I wszelkie przybory do tychże poleca:

T .  G Ł Ę B O C K I - L u b l i n  Królewska Nr. 202.
Tamźe jest powóz w  dobrym stanie i uprząż na parę koni do sprzedania.

A. W . HILDEBRAND i S ' '  W LUBLINIE
u*]ca Poczętkowska doin nowo-postawiouy Fryeza zaraz za cukiernią Semarieniego. 

y ^ zaKładów fabrycznych L. Stumpfa z Kielc. GIPSU ROLNEGO, SZTUKATORSKIEGO, CEGŁY OGNIOTRWA­
Ł E J. IR 1 IO L IIU .  lolecam y również: Proszek Otwocki. Portland— Cement, Grodziec, na cale wagony po rs. 5 kop. 65 beczka.

Piece Leopoldowskie. Lucernę oryginalną francuską.

A dresować prosimy: 
Maks S fa u ę c k i  i S-ka  

w  Lublinie

AGEHTURA HMDLOWA 
M A K S  S Ł A  W Ę C K I  i S-ka

Depesze: 
„Lublin S la w ę c k i ’’.

W LUBLINIE Krakowskie-Przedmieście dom po-Kapucyński oraz Kantory w HRUBIESZOWIE i CHOŁMIE 
Maszyny z fabryk krajowych i zagranicznych: KOSIARKI, ŻNIWIARKI najlepsze i ostatnich systemów: ,,ADRIANCE“ ’i WOOD’A 

^ I W I A R K 0 - W I 4 ZAŁKI Mac-Cormika z Chicago: Grabie oryginalne „T IG E R “ Stoddarda, —Pługi i Siewniki Rudolfa, 
SACKA,— Mlocamie sztyitowe Lilpopa, Claytona i inne. Sprzedajemy w cenach Warszawskich— Posiadamy ustalone stosunki z pierwszo- 
rzędnemi domami handlowemu —Przyjmujemy UBEZPIECZENIA Gradowe, Ogniowe i Życiowe.—Na składzie: MASZYNY WORKI 
WAŃTUCHY. NOŻYCE, SÓL, GIPS, CEMENT, OLIWA, SMARY, SMOŁOWIEC, PROSZEK TORFOWY i t  p

Powierzone nam zlecenia  z a ła tw ia ć  będziemy detalicznie  i szybko. * 4 0 6 — 1 2 — 12
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K i  JODZIE Z E U Z i  E 1 E Z M E M T K

O

f ili*
miF-TOftK Aprobowane p n e z  pahis

Akademią medyczną 1
|  w P aryżu, adoptowane »
Ip rzez  F o rm u la rz

cialny francuzkl, sank- C#
©  i M  cionow ane przez radę 1555 0 )
-  M edyczną w  Petersburgu.
2  Posiadające rów nocześnie w ła sn o śc ijo d u  2  
®  i żelaza, p igu łk i te skutkują w yłączn ie , w e  ©  
O  w szystk ich  rodzajach chorób, które w y w o - @  

lu je  zarodek skrofuliczny (puch l iny .  zatka-  
nie  k a n a łó w ,  h u m o r y ,  etc.) słabości, prze -  g *  
c iw  którym , zw y k łe  żelazo jest zupełn ie  

©  bezskutecznera; w  C h lo ro z ie  (bladaczce-, ^  
©  w b e u c o r r h ó e  (b ia łych  upławac/t), w  A rce- 
^ 3  lio rr h ó e  {za trzym an ie  zu p e łn e  lub czę tc io -

® \ce regu larnośc i ), w  S u ch o ta c h , w  Syfilip  
o r g a n ic z n e j  e tc . O statecznie podają one ^  

©  lekarzom  środek terapeutyczny, nad zw y- ^  
czaj s iln y , do podżyw ian ia organizm u i do

© w zm acniania kon stytucy i lim fatycznych, 
słabych lub osłab ion ych . ^

©  N .B . —  Jod n ieczystego lub zep su tego ©  
©  żelaza, je st lekarstw em  n iep ew n em , roz- ©  
@  drzaźniającem . Jako dow ód  czystości i A  

autentyczności praw dziw ych  P ig u łe k  ^  
h la u c a r d a , żądać należy, naszą p ieczęć  na 2  

©  srebrze i p od pis nasz n i-  y S ? s  q
^  n in iejszy  po łożony  u spo

WODY MINERALNE NATURALNE
wpiost ze źródeł sprowadzone, oraz produkta z tychże wód jak: sole, ługi, b ło ta  i wyciągs

nadeszły wprost ze źródeł

do  Ap t e k i  J A N A  KARO w  Lubl in ie .
O czem ma honor zawiadomić W. W. P. P. Doktorów, Publiczność i Aptekarzy. Również 
Apteka poleca: wyborowe grzybki k e f i r o w e ,  które sprzedaje na porcye, wraz z odpowie- 
dniern objaśnieniem. 4 1 6 -  1 2 -  9

Pięć pokoi
przedpokój i kuchnia na II piętrze do wy­
najęcia. Złota JT« 60. Mieszkanie to może 
być podzielone na dwa mniejsze.

4 8 2 - 6 - 3

du zie lonej etyk iety
jr-l ___

A p t e k a r z  w  P a r y żu ,  r u e  b o n  a  i* a  t k , 40
©  W Y ST R Z E G A Ć  SIĘ  F A Ł S Z E R S T W .  ©

o
M A G I E L

jest do sprzedania z powodu wyjazdu. Wia­
domość Grodzka 86. 476-3-3

3ZD 3\/C _A_
znająca obce języki poszukuje pokoju przy 
familii za lekcye. Adresy przyjmuje Re- 
dakcya pod literami W S. 488-3-2

Farbiarnia parowa
i pralnia Chemiczna Ch. GEBER (dawniej 
Julin) pierwszy i największy zakład tegC' 
rodzaju. Filia w Lublinie u W-ej Błaże- 
jewicz Krakowskie przedmieście, Magazynu 
Mód Nr. 176. 2 7 8 -  4 0 - 1 0

W SKŁAD ZYKAKDOWSKI
W  L U B L I N I E  

Poleca*
JUTY i KRETONY na pokrycia mebli i portjery. 
FIRANKI białe i kremowe odpasow ane i na łokcie  
DYW N Y , SER W ETY  pluszowe, CHODNIKI

W

7 4 2 - 5 0 - 3 4

DON I Al I O SK I et Comp.wLIJBLłN !E.
„%

CEMENT GRODZIEC i inny, dla dogodności osób kupujących sprowadzamy go i w pół beczkach. CEGŁA OGNIOTRWAŁA. PAPA. 
___________________________ 1 SMOŁOWIEC na dachy—po cenach hurtowych polecamy.

W y d a w c a  B o les ław  Drne. joafio.ieno IfeHsypoK). Za R edak to ra  Zdzisław Piasecki,

W  D rukarn i Rządu Gubernialnego.


